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W nr 197 „Naszego Dziennika” z 24-25 sierpnia 2002 r. ukazał się wywiad „Droga przez Spassk”, w którym była więźniarka łagru w Spassku w Kazachstanie, pani Leokadia Pieszczuk, opowiada o pięciu latach spędzonych w tym strasznym miejscu. Po naszej publikacji otrzymaliśmy list od pana Bronisława Szeremety z Wrocławia wraz z obszernymi wspomnieniami. Bronisław Szeremeta, lekarz weterynarii, przebywał w łagrze w Spassku przez osiem lat, od 1948 do 1956 r. W 1945 r. został skazany we Lwowie za działalność w Armii Krajowej na karę śmierci, zamienioną następnie na 20 lat katorgi. Swój pobyt w łagrze w Dżezkazganie oraz w Spassku i pozostałych tam rodaków opisał we wspomnieniach „Powroty do Lwowa”. Katorga w Spassku to nie był pierwszy kontakt Bronisława Szeremety z sowieckim terrorem. W 1939 r. po wzięciu do niewoli przez Armię Czerwoną pracował niewolniczo w kopalni w Krzywym Rogu, a następnie w łagrze w Kotłasie w Autonomicznej Republice Komi. W lipcu 1940 r. uciekł z obozu i szczęśliwie, mimo wielu trudów i niebezpieczeństw, dotarł do Lwowa. Lata kolejnych okupacji – sowieckiej, niemieckiej i znów sowieckiej, spędził w mieście „zawsze wiernym”, w szeregach Armii Krajowej.

Po aresztowaniu w marcu 1945 r. Bronisław Szeremeta był m.in. więziony na Łubiance w Moskwie, dokąd przywieziono go jako świadka w procesie „szesnastu” – przywódców Polskiego Państwa Podziemnego. Próba wykorzystania go przez Sowietów w inscenizowanym procesie nie udała się.

Gdy po przeszło czternastu latach, w 1959 r. Bronisław Szeremeta przekazany władzom PRL jako więzień, znalazł się na wolności, matka na jego widok zawołała ze łzami w oczach: „Synu mój, ja ciebie wymodliłam u Matki Chrystusowej, nigdy nie traciłam wiary i nadziei, że żyjesz i wrócisz. O twój powrót modliłam się zawsze gorąco i Ona mnie wysłuchała”.

Panu Bronisławowi Szeremecie serdecznie dziękujemy za nadesłane wspomnienia.

W 1948 roku wszystkie łagry w Kazachstanie zostały podporządkowane jednemu zarządowi zwanemu Stiepłag i zaczęto oddzielać więźniów politycznych od pospolitych, co dla politycznych było powodem do radości. Latem tegoż roku znalazłem się w łagrze w miejscowości Spassk koło Karagandy.

Żniwo śmierci

Kiedy nas tam przywieziono, był to niewielki łagier, składający się z kilku małych baraków i większego jednopiętrowego budynku, pozostałości po Anglikach, którzy kiedyś posiadali tu kopalnię rudy miedzi. Przez dwa lata łagier został tak rozbudowany, że mieścił kilkanaście tysięcy więźniów. Gromadzono tu przeważnie różnego rodzaju inwalidów, skazanych na wysokie wyroki, ludzi bez rąk, bez nóg, niewidomych, starców oraz nieuleczalnie chorych. Więźniowie młodzi i zdrowi, których także była spora liczba, pracowali w kamieniołomach znajdujących się w obrębie łagru oraz przy budowie baraków w łagrze i budynków mieszkalnych na osiedlu.

Kiedy wystarczająca ilość baraków była gotowa, wówczas przystąpiono do ogradzania obozu od strony osiedla murem dwumetrowej wysokości, a od strony stepu były tylko zasieki z drutu kolczastego i wieżyczki dla uzbrojonych w karabiny maszynowe strażników. Katorżnicy w oddzielnych barakach byli nadal zamykani na noc, wszyscy musieli nosić numery naszyte na odzieży.

W czasie pierwszych trzech lat, kiedy łagier rozbudowywano, warunki życia były potworne. Do tego jeszcze w latach 1949-50 pojawiła się epidemia czerwonki (dyzenterii), a śmierć zebrała straszliwe żniwo wśród wynędzniałych więźniów. Codziennie wywożono po kilkanaście trupów w step, gdzie je grzebano. W krótkim czasie po tej epidemii pojawiła się zakaźna żółtaczka. Mimo tak wielkiej śmiertelności liczba więźniów a łagrze wcale się nie zmniejszyła, uzupełniana ciągle nowymi transportami.

Ilu ich było?
Przez obóz ten przewinęło się w czasie mego ośmioletniego pobytu bardzo wielu Polaków. Trudno określić ilu, ponieważ liczba ta ciągle się zmieniała na skutek wywożenia jednych i przywożenia nowych. Nikt nie był w stanie prowadzić ich ewidencji. Byli różni, od szeregowych żołnierzy AK do wysokich stopniem oficerów oraz ludzi o średnim i wyższym wykształceniu, nie wyłączając profesorów uniwersyteckim. W 1949 roku zmarł po operacji wyrostka robaczkowego ppłk Jan Lasota, szef sztabu Obszaru Krakowskiego Armii Krajowej, a w 1954 roku umarł z powodu niewydolności nerek, które mu uszkodzono w czasie śledztwa w więzieniu, mjr Stanisław Stawowski z Wilna. Przed wojną służył w KOP-ie.

Z Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie był prof. Zygmunt Fedorowicz, skazany na 10 lat za to, że był delegatem Rządu Polskiego w Londynie, oraz prof. filozofii Ludwik Chmaj, również z wyrokiem dziesięciu lat. Biedny staruszek siedział za to, że w czasie rewizji w jego mieszkaniu znaleźli rękopis niedokończonej jeszcze książki pt. „Zasięg kultury polskiej na wschodzie”. Z Politechniki Lwowskiej był doc. Eugeniusz Turkiewicz, osadzony na 10 lat, dr Marcin Różycki – sędzia Sądu Okręgowego we Lwowie z wyrokiem 10 lat. Było również kilku rzymskokatolickich księży, jak ks. Seweryn z Krakowa, ks. Stanisław Filek z Wilna, dwóch księży Maciejewskich – jeden z Wilna, drugi z Tarnopoa, aresztowany w 1940 roku.

Polacy pochodzili z różnych części Polski, a najczęściej z Wileńszczyzny i Grodzieńszczyzny. W roki 1949 przyjechał z transportem Stanisław Suchocki, sierżant służby zawodowej. Pochodził z Lidy, został skazany na 25 lat łagru. Zorganizował duży oddział i przebijał się do Warszawy, ale wyprawa nie udała się, ponieważ został okrążony przez wojska NKWD. Był to wspaniały człowiek, nigdy nie tracił humoru, wszystkich podtrzymywał na duchu, stwarzał atmosferę wiary i nadziei, że wszyscy wrócimy do swych domów. On sam chyba nie wrócił. Po upływie roku został wywieziony do Aktasu. O dalszym jego losie dowiedziałem się od Marka Kolendo, który też wówczas przebywał w tym łagrze i w 1952 roku znalazł się w Spassku. Według relacji Marka Kolendo, Suchocki uderzył w twarz oficera NKWD za to, że go obraził. Natychmiast po tym incydencie wywieziono go z łagru i ślad po nim zaginął.

Latem 1955 roku zjawił się z nowym transportem mgr Leon Perliński z Gliwic, aresztowany w 1945 roku w Wiedniu i zasądzony jako obywatel polski na 10 lat łagru. Odbył swój wyrok i oczekiwał zwolnienia. Nawiązał kontakt z rodziną w Polsce i od niej otrzymywał polskie gazety i książki. W dzień moich imienin, 1 września, kiedy to ucztowaliśmy przy kociołku ugotowanej przeze mnie kaszy, wezwano go do komendantury obozowej i kazano przygotować się do wyjazdu do Polski. Uradowany podarował mi „Pana Tadeusza” Mickiewicza w formie bardzo małej książeczki, którą otrzymał przed kilkoma dniami. W dedykacji napisał, abym ją jak najprędzej przywiózł do Polski.

Był również w Spassku rotmistrz 14 pułku Ułanów Jazłowieckich we Lwowie Jan Suduł, skazany na 15 lat po trwającym cztery lata ciężkim śledztwie. Był też inż. Jan Pawłowski z Wilna, były mąż zaufania Ambasady Polskiej w Kujbyszewie, który wyraził protest przeciwko kierowaniu darów amerykańskich przeznaczonych dla polskich dzieci do rodzin funkcjonariuszy NKWD. Gdy w 1943 roku po odkryciu zbrodni katyńskiej Stalin zerwał stosunki dyplomatyczne z polskim rządem w Londynie, Pawłowskiego aresztowano i skazano na 15 lat łagru.

Profesor gimnazjalny z Brześcia nad Bugien, Julian Szpunar, skazany na 10 lat, posiadał przy sobie skrzypce i grywał nam różne polskie melodie. Pułkownik Świętopełk-Mirski, uczestnik wojny rosyjsko-japońskiej w 1905 roku jako oficer armii carskiej, liczył osiemdziesiąt lat, kiedy go zasądzono na 25 lat. Tadeusz Pawłowski z Wilna, kulawy z powodu postrzału w nogę, otrzymał 10 lat, Jan Załuski z Wileńszczyzny, były komendant posterunku policji – 20 lat katorgi, sędzia z Wilna dr Bocheński – 15 lat łagru, Marian Jaździk z Warszawy – 10 lat, Piotr Maksymczuk z Wilna – 10 lat, Jan Szot, nauczyciel z Lidy – 10 lat, Mikołaj Cuba z Polesia – 25 lat, Józef Wróblewski z Lidy – 25 lat, Jan Rembowski z Waszawy – 10 lat, Józef Dziuba z Drohobycza – 15 lat katorgi, Tadeusz Urbanowicz ze Stryja, cory na gruźlicę, 20 lat katorgi, Mojżesz Falek, adwokat z Krakowa,10,lat (w 1956 roku wrócił do Krakowa, skąd wyjechał do Izraela), Bogdan Piotrowski, poznaniak, były korespondent „Kuriera Warszawskiego”, przyjechał do Spasska w 1953 roku jako inwalida poruszający się o kulach, w 1954 roku został zwolniony do Polski. Odprowadzany przez rodaków do bramy doszedł o kulach, w bramie je zostawił, mówiąc: „moje dobre pałeczki, może komuś się przydadzą”, i poszedł do samochodu o własnych siłach.

W 1950 roku z dużym transportem przyjechało kilku Polaków z powiatu brasław-skiego, a wśród nich Władysław Pietkiewicz, z którym najbardziej się zaprzyjaźniłem. Stracił nogę w potyczce z Niemcami, był w oddziale 23 Brygady Wileńskiej AK, którą dowodził oficer o pseudonimach „Ostroga”i „Nord”. Zasądzono go na 25 lat. Jego sąsiad, Jan Rogiński, sądzony razem z matką i młodszą siostrą, skazany został na 25 lat, a matka i siostra otrzymały po 10 lat. Bardzo się o nie martwił, nie wiedząc, dokąd zostały wywiezione. Ukrywający się brat Rogińskiego zginął zastrzelony przez NKWD. W tej grupie byli również: Józef Rynkiewicz skazany na 25 lat, Wawrzycki – 25 lat, krewny kpt. Żeglugi Polskiej Stankiewicza, oraz Kazimierz Zienkiewicz, brat ks. Aleksandra Zienkiewicza, profesora Seminarium Duchownego we Wrocławiu.

Rosyjscy Polacy

Nie brakło w Spassku również Polaków rosyjskich, z których wymienię tylko dwóch najciekawszych: prof. Czyżewskiego z Instytutu Medycznego w Moskwie, który prowadził badania nad jonizacją ludzkiej krwi i teraz pozwolono mu kontynuować je w laboratorium obozowego szpitala, które sam urządził za zezwoleniem i przy pomocy administracji. Do tej pracy zaangażował doc. Eugeniusza Turkiewicza z Politechniki Lwowskiej, którego bardzo cenił jako wspaniałego chemika. Przyznawał się do polskiego pochodzenia, ale nigdy jednego słowa nie zamienił po polsku z docentem.

Drugim godnym wspomnienia Polakiem był Stanisław Szpakowski, który pełnił funkcję obozowego fryzjera. Z dumą zaznaczał na każdym kroku, że jest Polakiem, ale nie umiał ani słowa po polsku. Kiedyś z drwiną powiedziałem mu, że co z niego za Polak, który nie mówi po polsku. Odpowiedział mi z żalem, że ja także nie znałbym swego języka, gdybym się znalazł w takich warunkach życiowych jak on, i opowiedział mi swój życiorys. Pochodził z polskiej wsi koło Mohylowa (nazwy nie pamiętam), gdzie była polska szkoła, kościół i parafia rzymskokatolicka. Kiedy Stalin przeprowadzał kolektywizację rolnictwa, wszystkich ze wsi wraz z jego rodziną wywieziono na Sybir, a on jako 6-letnie dziecko znalazł się w sierocińcu, skąd kilkakrotnie uciekał, tułając się po Rosji w poszukiwaniu rodziców jako sierota (bezprizornyj), aż w k0ńcu już jako dorosły został osądzony na 15 lat  katorgi. Nie wiedział, czy i gdzie się znajdują jego rodzice i trzej starsi bracia. Mówił, że wierzy w Boga i codziennie modli się, jak nauczyła go matka. Wyrecytował najczystszą polszczyzną „Ojcze Nasz”, „Zdrowaś Mario” i „Wierzę w Boga”, czym wzruszył mnie głeboko.

Choroba

Z powodu mojej trzeciej „intrud” grupy, do jakiej zakwalifikowała mnie jeszcze w Dżezkazganie komisja lekarska, musiałem w Spassku pracować 10 godzin dziennie przy budowie baraków (nosiłem jedną ręką wodę w wiadrze). Otrzymywałem „sztrafnyj pajok”, czyli karną porcję wyżywienia. Ponieważ nigdy nie wykonywałem wyznaczonej normy, po pewnym czasie doprowadziło mnie to do takiego stanu wychudzenia, że przy najbliższej komisji lekarskiej otrzymałem znowu grupę inwalidzką. Każdy inwalida poruszający się na własnych nogach, a nie o kulach, musiał codziennie pracować pięć godzin w obrębie łagru. Najczęściej pędzono nas zaprzężonych do czterokołowych wózków do przewożenia kamieni z kamieniołomu do miejsca budowy baraków, a później muru okalającego łagier. Wiosną 1951 roku pojawiła się w łagrze epidemia zakaźnej żółtaczki. Uniknąłem zachorowania na dyzenterię, której epidemię dopiero co opanowano, ale dopadła mnie żółtaczka, która także spowodowała wiele śmiertelnych ofiar wśród więźniów. Kiedy zabierano mnie do szpitala, raczej w celu izolacji niż wyleczenia, nie miałem nadziei, że wyjdę z tej choroby. I tym razem miałem wielkie szczęście, że w obozowym szpitalu pracował polski Żyd z Charbina, Kaufman. Dzięki jego opiece i leceniu przeżyłem. Opowiadał mi, że urodził się w Warszawie, studia medyczne ukończył w Berlinie, a następnie wyjechał do Charbina, gdzie dorobił się własnej kliniki. Gdy Sowieci weszli do Charbina w 1945 roku, aresztowali go jako kapitalistę i tak znalazł się w Spassku, zasądzony na 10 lat łagru. Dowiedziałem się od niego, że w Charbinie była duża Polonia, utrzymująca przed wojną bardzo żywe kontakty kulturalne z Polską, dzięki czemu nie zapomniał polskiego języka. Po drugiej wojnie światowej wszyscy Polacy wyjechali z Charbina do Polski.

Sowieccy prominenci

W 1952 roku w łagrze Spassk znalazł się prof. Medycznego Instytutu w Moskwie, były wiceminister zdrowia Kolesnikow, którego podpis figuruje na orzeczenie stalinowskiej komisji badającej zbrodnię katyńską, która, jak wiadomo, orzekła, że dokonali jej Niemcy. Wkrótce wybuchła sensacja, głośna na cały obóz i osiedle, gdy z nowym transportem przyjechał więzień, który już drugie 10 lat siedział w łagrze za rzekome otrucie Gorkiego. Gdy spotkał Kolesnikowa, splunął mu w twarz i zawołał; „ty swołocz (kanalio), znalazłeś się tu także, szkoda, że Nina Aleksandrowna o tym nie wie, ale wkrótce się dowie, już ja się o to postaram”.  Okazało się, że ten Kolesnikow był głównym świadkiem oskarżenia  w procesie dr Niny Aleksandrowny Afanasjewej, którą spotkałem w Dżezkazganie, o rzekome otrucie Gorkiego.

Na zsyłkę

W 1954 roku zaczęto wywozić z obozu tych, którym skończyły się dziesięcioletnie wyroki. Kierowano ich na tzw. zsyłkę, gdzie pracowali jako wolni, bez konwoju, lecz nie wolno im było oddalić się od miejsca zamieszkania dalej niż na odległość dziesięciu kilometrów i co pewien czas musieli meldować się na milicji. Jako jeden z pierwszych Polaków został zwolniony prof. Chmaj i umieszczony w domu starców w Karagandzie. Zwolniono również tych, których aresztowano i sądzono jako niepełnoletnich. Wśród nich znalazł się Polak Stanisław Markowski, inwalida bez lewej ręki, którą stracił w partyzantce w okolicach Grodna.

W grudniu 1955 roku wyjechał do PRL pierwszy transport Polaków znajdujących się na zsyłkach po ukończeniu wyroku, a z nimi prof. Chmaj, który zawiadomił rodzinę Staszka w Warszawie o jego pobycie na zsyłce w Karagandzie. Wówczas okazało się, że Stanisław Markowski naprawdę nazywa się Marek Kolendo i jest szwagrem Bolesława Piaseckiego. Po jego interwencji wyjechał do PRL w połowie 1956 roku.

Obywatele austriaccy byli pierwszymi, których po śmierci Stalina zwolniono i wywieziono z łagru. W 1955 roku po wizycie w Moskwie kanclerza Adenauera wywieziono wszystkich Niemców, a było ich sporo, z najwyższymi nawet dożywotnimi wyrokami. My, Polacy siedzieliśmy w dalszym ciągu w bardzo ponurym nastroju. O nas nie miał się kto upomnieć, a od agentury sowieckiej rządzącej w PRL niczego dobrego nie mogliśmy się spodziewać ani oczekiwać.

 W tym roku nawiązałem kontakt z moją matką, która mieszkała z siostrzenicą w Bielsku-Białej. Pamiętam, jak mnie zawiadomiono, abym zgłosił się do cenzora po list z Polski, pierwszy list otrzymany w łagrze. W zdenerwowaniu nie zameldowałem się przepisowo i za karę kazał mi się zgłosić na drugi dzień. Następnego dnia oddał mi go po długich indagacjach, życząc sobie, abym mu przeczytał list i przetłumaczył, bo choć pochodził z Ukrainy, rzekomo nie rozumiał po polsku. Z listu dowiedziałem się o śmierci mojej jedynej siostry.

Odwilż

Po śmierci Stalina warunki w łagrach zaczęły się znacznie, choć powoli poprawiać. Pozwolono raz na miesiąc pisać listy do rodziny. Dotychczas zezwalano na dwie pocztówki w roku, które prawie nigdy nie trafiały do adresata. Dzienną porcję chleba zwiększono do        70 dag, a jego jakość znacznie się poprawiła. Wszystkim wydano bieliznę pościelową, do łaźni prowadzono raz na dziesięć dni i w czasie kąpieli wymieniano bieliznę osobistą. Zlikwidowano konieczność noszenia numerów na ubraniach i to tak radykalnie, że karano opornych, którzy się temu nakazowi natychmiast nie podporządkowali. Zaprzestano zamykania katorżników na noc w barakach, tak że obecnie reżim był jednakowy dla wszystkich. Za drobne przewinienia przestano zamykać do izolatora.

Polepszenie warunków bytowania wzbudziło u młodszych więźniów zainteresowanie znajdującym się w sąsiedztwie obozem żeńskim. Oddzielony był od naszego częściowo murem, a na krótkim odcinku małym strumykiem, przy którego brzegu ustawiono wieżę strażniczą i ogrodzenie z drutu kolczastego. Zdarzały się wypadki przedostawania się więźniów przez ten strumyk, lecz strażnik nie używał broni dla ich powstrzymania, co za czasów Stalina było nie do pomyślenia.

Więźniowie z niższymi wyrokami, którym już niewiele brakowało do końca pobytu w łagrze otrzymywali przepustki. Pracowali i mieszkali poza obozem, bez opieki konwojenta, lecz nie wolno im było oddalać się do innych miejscowości. Byli to tzw. więźniowie rozkonwojowani. Z czasem przepustki takie dawano także więźniom z wysokimi wyrokami.

Poza obozem

W lutym 1956 roku wezwano mnie do naczelnika łagru, który zaproponował mi pracę na przepustce poza obozem. Miałem opiekować się fermą bydła jako lekarz weterynarii, ponieważ wolny lekarz wyjechał do Karagandy i ferma została bez opieki weterynaryjnej. Zgodziłem się i zacząłem pracować jako rozkonwojowany, poznając ludzi żyjących na wolności. Pierwszą znajomość zawarłem z naczelnikiem poczty, który zgłosił się do mnie, aby mu wykastrować prosiaki. Wykonałem zabieg z dobranym sobie do pomocy sanitariuszem. Od tego czasu wszystkie listy i banderole z gazetami i czasopismami przysyłanymi mi z Polski odbierałem wprost z poczty, omijając łagrową cenzurę. Otrzymałem od matki „wyzew”, tj. zaproszenie do kraju, ponieważ bez mojej wiedzy i zgody zrobiono ze mnie obywatela sowieckiego i jako taki nie miałem prawa powrotu do Polski. Zaproszenie odesłałem natychmiast do głównego zarządu łagrów.

Niedaleko Spasska była ferma trzody chlewnej, którą często odwiedzałem z powodu różnych zachorowań. Pracowała tam Ukrainka, córka księdza greckokatolickiego z mijscowości pod Lwowem, skazana na 10 lat łagru. Inteligentna i kulturalna pani, bardzo oczytana, przyjemnie było z nią rozmawiać, a rozmawiała ze mną tylko po polsku. W czasie jednej z moich wizyt na fermie opowiedziała mi, jak to pracujący z nią banderowcy grozili jej przykrymi konsekwencjami, jeżeli będzie rozmawiać ze mną po polsku. Każdy banderowiec im był głupszy, tym większą pałał nienawiścią do wszystkiego, co polskie, i starał się to wszędzie, gdy tylko nadarzała się okazja, okazywać. Była tym do głębi wzburzona i powiedziała, że nie pozwoli się tym durniom zastraszyć. Zupełnie inny był stosunek Ukraińców rosyjskich. Odnosili się do nas życzliwie i chętnie przyjaźnili się z Polakami. Także u Ukraińców galicyjskich w starszym wieku nie odczuwało się wrogości. Jednak po głupocie i nacjonalistycznym zacietrzewieniu banderowców można było spodziewać się najgorszego, więc radziłem jej, aby przy nich zwracała się do mnie po ukraińsku. Do końca mojego pobytu, ilekroć odwiedzałem fermę, zwracała się do mnie tylko po polsku. Wkrótce wyjechałem ze Spasska i nie wiem, czy banderowcy zrealizowali swoje groźby.

Do Polski

W lipcu 1956 roku przyjechała z Moskwy komisja sędziowska do ponownego rozpatrzenia wszystkich spraw więźniów znajdujących się w łagrze na tzw. peresud. Do września zwolniono wielu, w tym wszystkich Polaków, ale mnie nie wezwano nawet do stawienia się przed komisją. Nie pomógł „wyzew” do Polski, który złożyłem u sowieckich władz. Miałem wątpliwości, czy mnie kiedykolwiek puszczą do kraju, nawet gdybym przeżył i przesiedział zasądzone mi dwadzieścia lat katorgi. Widocznie opinia wydana przez pułkownika NKGB na Łubiance i tu także zadziałała. Zaczęła mnie opuszczać ta niezłomna wiara i nadzieja na powrót do kraju, która trzymała mnie przy życiu przez tyle ciężkich i strasznych lat. Pozostałem w łagrze jako jedyny Polak.

Nagle z początkiem grudnia kazano mi przygotować się do drogi. Naczelnik łagru w swej kancelarii zakomunikował mi, że jadę do Brześcia, i życzył mi szczęśliwej drogi do ojczyzny. Po przeszło ośmioletnim pobycie w Spassku i ponad jedenastu latach od chwili aresztowania z wielką radością i nadzieją, że wracam do kraju, miałem wreszcie opuścić łagier. Niestety naczelnik łagru oszukał mnie i zamiast do Brześcia przewieziono mnie do łagru w Poćmie , w Mordowskiej ASRR, gdzie przebywałem jeszcze trzy lata.
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